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Na grób Karola Szymanowskiego
O Muzeum Szymanowskiego w Zakooanem

W dniu, w którym prochy Ka-1 ko i Malczewskiego — w dniu Buenos Aires. „Stahat Mater" w raniu swego rozwoju, przez zgon 
rola .Szymanowskiego spoczną ns tym zakończy najw ,ększy kompc- Pradze, Bernie i Warszawie. Ber- największego jej przedstawiciela. 
Skalcz — obek szczątków Długo- zytor Odrodzonej Polski swą. wę- lin powitał trumnę ze zwłokami Nie dało się wydrzeć z rąk śmiśr-

to d ia i'1

oza, Kraszewskiego, Wyspiańskie-

Sprostowanie urzędowe
Na podstawie §§ 11 i 19 Usta­

wy Prasowej, w związku z notat­
ką p t. „Dąbrowski sam siebie 
nadzoruje. Niezdrowe stosunki w 
Domach Akademickich", jaka u- 
kazała się w numerze 103 z dnia 
2 kwietnia 37 r. w dzienniku 
, ABC — Nowiny Codzienne" pro­
szę o zamieszczenie w najbliż­
szym numerze następującego-spro 
stowania:

„Nieprawdą jest, że Fundacja 
, Domy Akademickie im. Prezy­
denta Gałryela Narutowicza w 
Warszawie" jest właściwie agen­
dą Towarzystwa Przyjaciół Mło­
dzieży Akademickiej natomiast 
prawdą jest, że instytucja ta zo­
stała powołana do życia przed po­
wstaniem T. P. M. A., jest jed­
nostką prawną, zarejestrowaną 
przez Ministerstwo WR. i OP., a 
z Towarzystwem tylko ściśle 
współpracuje ku pożytkowi mło­
dzieży akademickiej.

Nieprawdą jest, że sekretarz 
generalny T. P. M. A. i sekretarz 
Komitetu warszawskiego jest po­
wielany do kontroli gospodarki w 
Domach Akademickich Fundacji, 
natomiast prawdą jest, że władzą 
nadzorującą i kontrolującą dzia­
łalności administracji Domów i 
Dyrektora Fundacji jest Kurato­
rium, powołane przez Minister­
stwo WR. i OP, w składzie sie­
dmiu osób z udziałem delegatów 
Ministerstw, profesorów i działa­
czy społecznych, a działalność, 
jaką prowadzi p. F . Dąbrowski z 
wyboru we władzach T P. M A. 
podlega kompetencji właściwych 
organów, kontrolujących Towa­
rzystwo i w niczym nie koliduje z 
funkcjami Dyrektora Fundacji.

Nieprawdą jest, że oficjalne 
sprawozdania z działalności Do­
mów Akadem ickich Fundacji 
otttorfą’ tylko słowami najwyższe ■ 
gt> uznania pom ino głorów obu­
rzenia młodzieży, natomiast pra­
wdą jest, że przedstawiają tę 
działalność zgodnie ze stanem 
faktycznym i że działalność Fun­
dacji spotyka się z uznaniem 
mieszkańców Domów Akademic­
k ich , czemu dali om niejedno­
krotnie wyraz na zebraniach pu­
b liczn ych  i że tendencyjne na­
św ietlen ie tej sprawy przez dzien- 
niic . ABC —  Nowiny Codzienne" 
było sprostowane na łamach tego 
pisma w dniu 27 11. 1936 r, i za­
skarżone do sądu, który wyzna­
czył rozprawę na dz'eń 20 kwiet­
nia br.

O ile ilość wierszy sprostowa­
nia będzie przekraczała dwukrot­
nie ilość wierszy zamieszczonej 
notatki, to Fundacja ureguluje 
niezwłocznie należność według 
nadesłanego rachunku.

Kuratorium Fundacji 
(E J. Czerniawski — V. Prezes)

Hrówkę doczesną. Dzieła jego po wielkiego muzyka wykonaniem 
śmierci ich twórcy rozpoczną Jego symfonii.. „Jak powoju wie- 
swój żywot n eśmiertelny. nieć", — mówiąc słowami Norw i-

W kilkudziesięciu punktach ku- da, —  rozszerzać się pocznie po 
■ i ziemskiej, już teraz, w pierw- J całymi świecie wielka sztuka Szy- 
szym tygodniu pc śmierci Karola marowskiego i kult Jegc 
Szymanowskiego, rozlegają się czości.
dźwięki jego komoozycyi. Słynne 
„Hamas.e“, prawie jednocześnie 
wykonywane są w Nowym Jorku i

Rozumieją teraz

ci jego skołatanego chorobą or­
ganizmu. Można było jednak od­
wlec jeszcze na krótko bodaj chwi 
lę katastrofy przez roztoczenie 
tlmskłiwej op;eki nad chorym Ar- 

twór- tystą. Wiadomo dziś powszechnie, 
| że cierpiał On samotnie przez dłu 

wszyscy, jaka wie miesiące, nie opuszczając pra
m ep ow tto w arą  s tra tę  Doniosła 
muzyka Polska, osierocona w za-

Program uroczystości iiogtzeóowycb
ś. p. K a ro  a S z y m a n o w s k ie g o  ,

Przy układaniu ceremoniału po­
grzebowego ś. p. Karola Szymanow­
skiego pilną uwagę zwrócono na pro­
gram muzyczny tych uroczystości w 
inożi.wie szerokiej nuerze uwzględ­
niając twórczość własną zmarłego 
kompozytora,

W chwili przybycia trumny na 
Dworzec Główny ok. godz. 20-ej w 
niedzielę K. Kurpińskiego „Rozsądź 
nas, Bożer1 i „Baranku Boży", dwa 
fragmenty m=zy na chór mieszany i 
orkiestrę dętą wykonają zespól cho­

wie hotelu w Grasse (na Pol idniu 
Francji), trawiony gorączką, po­
zbawiony koniecznego nadzoru le­
karskiego. Znakomity lekarz pa­
ryski, dr Głaz, zapewniał stale 
Szjrnianowskiego o dob.ym s+anie 
zarowia, nie dopuszczając do Nie­
go żadnych innych doktorów-spe- 

wych Szymanowskiegu „Na Sabałową ! cjalistów. Głaz i Grasse przyozy- 
nutę" w ins+rumentacji Romana Pa- mli s’? do tragicznego pogorsze- 
leotra. aia zdrowia Szymanowskiego,, a

W Krakowie podczas mszy żałob- karygodne to niedbalstwo winno 
nej w kościele Mariackim odegrane być surowo napiętnowane, 
zostanie ,Requiem" Berlioza, zaś wj U'muiaca słodycz Szymanow- 
kościele na Skałce, w chwili >.kłada- skiego i prostota wielkości, bijąca 
nia trumny do grobowca przygrywać od Jego postaci zjednały Mu po- 
bęózie kapcia góralska njeloćLe pod-' wszechną miłość i szacunek gdzie
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halańokie, które dały natchnienie Szy kolwiek przebywał. W ciągu krót- 
manowskiemu do niezapomnianych kiego, zaledwie czterodniowego 
jego mazurków, pieśni i „Hamasi pobytu swego w klinice w Lotan- 

Uroczystości pogrzebowe, które od- nie zdobył Od sobie serca całego 
rów Mazowieck.ego i Orkiestra będą się w Krakowie w środę 7 b. m . , -iniu s-1'fiit4fritt»Vd* Śmierć 
Tramw. Miejskich pod oyr. T Czu- rozpo izną się solennym nabożeń- 1 Jego była niespodzianką dla wszy 
dowskiego. W Konserwatorium w stwem żałobnym przed ołtprzem Wi- stkioh.
chwili wniesienie trumny G. Gorczy- ta Stwosza w świątyni Mariackiej ( Powrót Szymanowskiego dc Pol- 
ckiego „Sepulto, Oomine" na chór godzinie łl-ej rano Trumna wiezio- ski w trumnie stanie rię hasłem 
męski wykona „Harfa" nod dyr. W la będzie na rydwanie projektu prof do obudzenia w całym społcczeń- 
Lachmana. K. Frycza. Żałobne uroczystości na stwie zrozumienia dla wielkości

W poniedziałek o godz. 14-ej w Skałce odbecą się o godz. 13, przy gen.uszu zmarłego muzyka. Nale- 
Konserwatori im po dekoracji tmm- czym z górnego podestu kościoła OO ±y się spodziewać, i i  zostanie wy- 
ny Wielką Wstęgą ordeni Polonii Paulinów wygłoszone zostaną prze- j kupiona willa „Atma" W ZakODa-

-nem, gdzie mieszkał kilka lat Szy 
manowski, tworząc „Heraani", i 
że będzie tam urządzone Muzeum 
Jego myśli, na wzór Kasprowicze

Pokazy odbywają się w czasie o ci 5 do 17 kwietnia rb. włącznie.

D O M  T O W A R O W Y

B - d a  J A B k  K O W S C Y
B R A C K A  25

P r  g ra m  w y p ^ w y  a u d f s K ie j
z o s t a ł  w y k o n a n y  w  c a ł o ś c i  

po lscy  a p n ś c i  w  drodze do S u i i i s  D rss

Resiituta przed rozpoczęciem składu- mówienia pożegnalne, 
nia wieńców przez oalegacje orkie­
stra Filharmonii pod dyr. J  Ozimin- 
skiego wykona marska z symfonii 
„Heioica" Beeihovena.

V Kościele św. Krzyża podczas 
mszy żałobnej o godz. 10.30 chór i 
orkiestra Polskiego Rad_a wykonają

„H a rn a s ie ”  
Szymanowskiego
w Nowym Jorku

NOWY -TORK, 2. 4. (PAT ).

wskiej Harendy. Wobec zniszcze- 
| nia domu rodz.nnego Szymanow­
skiego, Tymoszówki, na Ukrainie, 
utworzenie w Zakopanem takiego,Ph.il-

kiem społeczeństwa i rządu.
Michał Kondracki

nieśmiertelne dzieło Rymanowskie- sanktuarium staje sie obowiąz-
go „Stabat Mater". Dyrygować bę- Nowego ‘Jorku Cjrregie Hall „Har-
dzie Mierzejewski, jeko soliści wystą- nasię-1 Szymanowskiego w formie
pią: Mossasowski, Stokowska, Fary a. ton. »rtowej. ,

, „ , , , Dyiyg )\yał Artur Rodziński. Pu-szensca, Szauranska. W hwil- gdy, bUł4 ^ j  rjzdano przy wejidu na
kondukt zatrzyma się przed g achem salę-wraa z programem koncertu ża-‘
Ope-y orkiestra oper iwa oaegra mar.iłobne notatki o śnueri Szymanów

skiego
Rodziński na znaa żaioby po zf ar- roczne Targi będzie ogromna N!e-

[yrr. kompozytorze wstrzymał okla tylko dlatego, że zniżki uzyskane na
Przęd gmachem Filharmonii War- sy . , ; ? kolejach są b irdzo znaczne, ale też

Sukces „Hamauow" jest cgromny. j dlatego, że w tygodniu targowym 
Prasa jednogłośnie podkreśla mo- malazły się cztery dni wolne od pra-
menty natchnien'a muzycznego i sup- Cyf a Yięc dwie niedziele, T iec' Ma;
teiną orkiestrację wyglnalnego ozie który wypada w poniedziałek , święto

)VYCIEC2K1 SZKOLNE NA 
TARGI POZNANSKTF.

. -.'w i, u * & - 1 jr- •» =*••'>* ’
Frekwencja przyjezdnych; na sego-

szawskiej, gdzie kondukt zatrzyma 
się następnie, orkiestra Filharmonii 
pod dyr. Ozimińskiego odegra mar­
sza żałobnego z wariacyj fortep ano- lh kompozytora polski

Po dokonaniu wejść na Tres 
Cruces i Ojo del Salado, uczenni­
cy wyprawy andyjskiej w ostat­
nich dniach pobytu w Tres t)ue- 
bradas odbyli kilka dodatkowych 
wywiadów dla celów toDograficz* 
nych i fotograficznych, po czym w 
dn. 9 marca zwinęli bazę główną i 
przez przełęcz Trea Quebradas 
(4780 m.) całą karawaną przeszli 
na teren Chile. Tutaj W. Paryski 
i J . A. Szczepański zamknęli w 
dniach 10— 1,1.3. działalność wyso­
kogórską wyprawy weiściem na 
wulkan Copiapo (6080.5).

Następnie wyprawa zjechała 
pi.z&z,.Laguna Scnta Rosa, prze­
łęcz Maricungą i dolinę Paipote 
dr -pierwszego na «w«j drodze o

Tajem niczą b ryłą  laspisu
?n s l^ z b n o  w  b w c  we n a  S

Wyprawa archeologiczna Car* 
negie Institulion w Waszyngtonie,

, Wniebowstanierta 6 maja, który wy -: 
nada w czwartek tygodnia targo cego. j 

Przy tej >kazji należy pamiętać 
że wstęp dla wycieczek ózkolnych na 
Targi Psznańskie dozwc1 ony jest wy­
łącznie w piątek, dińa 7 maju. ' Ku- 
p'ectwo i wystawcy nrzedśtawtający , 
klientelę Targów Poznańskich, tj. I 
użytkowej- Targów, wywie-aj q siał; 
nacisk na administrację, by tarała { 
się ze wszech -niar utrzymać giełda 
wy charakter Targów, nie ze ..aiają- 
nu czynienie z Tarirów dyuakt ycznej 
wystawy. Dlatego też zasadniczo

„K a ły san k i rd żny rh
n znfów”

W r,ieQzielę dnia 4. 4. o godz. 21.20 
usłyszą radiosłuchacze miłą audycję 
z Krakowa na wszystkie rozgłośnio 
polskie Będzie to reportaż muzycz­
ny, którego treścią są kołysanki ró­
żnych narodów Część wokalną audy­
cji w wykonaniu wybitnej śt.ewaczki 
H. Zboińskiej ■ Ruszkowskiej uzupei 
ni tekst pteracki.

siedla La Puerta, skąd przybyła 
do miasta Opiapo, z którego uda 
się w  dalszą drogę przez Santiago 
de Chile do Buenos Aires, • 

Program działalności wyprawy 
został wypełniony w całości: wy« 
prawa zwiedziła 4 wielkie, po­
przednio niezbadane, masywy gór­
skie (Ojo del Salado, Tres Cru­
ces, Nevaao Pissi3 i Nacimiento), 
wchodząc na 9 wierzchołków 6*ty- 
sięcznych, poza tym dla celów to­
pograficznych dokonano wejść na 
szereg punktów j szczytów, w tym 
dwa ponad 6 tys. m, wysokości. W 
głębi gór przebywała wyprawa 
blisko 3 mies‘ące, z czego 79 dni 
IiŁ wysokości ponad 4 tys, lfcfe- 
trów, na mułach ̂ -przebyto p»iu»d 
półtora ■ tysiąca kim. Wykonano 
szkic topograficzny całego zbada­
nego terenu, obejmującego obszar 
ponad 3 tys kim. kwadr., z~obio« 
no ok 2 tys. zdjęć frtograficz-s! 
nych, prowadzono obserwacje mt- 

j teorologiczne i badania f-zjologlcz 
i ne, poza tym poczyniono szereg 
! obserwacyj oraz zebrano mater:a- 
! ły, które zostaną przekazane in«
I stytucjom naukowym polskim 1 
I argentyńskim.

W ŁOWICZU
zaprenumerować „A B C“ można 

u p Wierzbickiego 

ul Piłsudskiego 12.

która od dłuższego czasu prowa­
dzi prace archeologiczne w p>ra-
midach w Gwatemal., będących 
grobowcami dynastów szczepu Wgtęp na Targi dla dzieci jest wzbn - 
Maya, zagadkowo zbliżonego kul- niony. Ponieważ jednakże wartości 
turalnie do dawnych Egipcjan — dydaktyczne Targów, skupiających 

i i , _ ł„„Vi kilka milionów przedmiotów, rei. te-znaiazła m, m. w jednym z tych * . . .
grobowców olbrzymią kulę z zie* 
lonego jaspisu, ważącą przeszło 
dwieście funtów, i pokrytą â-

.lajnowsze modele J ,  M R O W I E Ć  BRACKA 1 2PALTA
jemniczymi napisami. Bryły jaspi­
su podoonych rozmiarów r. igdrie 
dotychczas n.e znano

mu jeszcze nie wytwamanych i obra­
zujących curoczny postęy yiodukęji
swojej i obcej, są niezmiAjąie ę°nne 
przeto dla szkół zawodowych ł śr*d 
mch przeznaczono jeden dzień w ty- 
gcdr.iu, mianowicie piątek, 7 ~  ija, w 
którym to dniu wycieczki szkolne są 
wpuszczane n_ Targi.

Zbudujesz swa p r z y s z ło ś ? ,  b u d u ją c  dom 
na własnej parte!1.

W - S I ,  m - f f i l t .  SBSif-I
Sprzedajemy na długie spłaty tanie parcele ™ willowej, zdrowe, su-, 

chti, lesistej i cgroóowej óziemicy Wielkiej Warszawj. Niezawodna L 
bliska przeszłość. Stały wzrost wartość1, S(. pociągów z Dworca Głóv. .ie- 
jo. Ko fka. Tram-, aj Nr 19 wprost dc, Służewa i Siużewca. Akty hipo­
teczne natychmiast. Sprzedaż na dogodnych warunkac- kredytowych i

za gotówkę prowadzi
Z A R Z Ą D  CfcDW  R Y  D Ć B R  W IL L A 4 0 W 1 Ś K 1 C H  W  W A F  S Z A W IE
Merszalkowska 94 m. 18 telelor. 8.44.56,, godz. 9 — 15 i l 7 30 — 19.

J A C E K  B R Z E Z I N A

rai

45)

TOWARZYSZ NS! 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Inteliigence Scrwce, na rozkaz z Londynu prze­
testuje się z K isji do Persji w celu objęc;a tutaj kierownictwa an­
gielskiej s łu żb y  wyw Mówczej.

Wślad za nim G. D. U. wysyła swoich wyw adowców; t f da 
Einhorna. „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
-powieści osiama mgla tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathcra, attache poselstwa a"- 
gielsk ego, Dżawachowa i Sultanowa Ponadto z Londynu prz< z 
Rosję przyjeżdża agentka 1. S., złotowłosa Joan, która grając role 
żory Gooda, ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia so­
wieckich zróori naity. W lesie gran eznyn przekradające s ę uztro 
‘ont grupy wpadają w zasadzkę, z której żywcem nchpdcj tylko 
ki'ku ludzi. Ginie ir.. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. 10' 
Kto nim jest? Joan przedstawia GooóOWi dwie n.uz'. wości- świeżo 
"rzybylego do Teheranu A iglika Fredditgo Downiniga i Rosjankę 
Son:ę'Nikolewą ,z którą utrzymuje stosunki tc v arzyskie. Good w 
łańcuv.hu swych działań zamierza wycieczkę de Mesredu.

Einhnrn  puścił docinek m im o uszu. W an ia  m ia ł ra c ję . 
E in h orn  ch cia ł ju ż  w reszcie w rócić do sw ojego znaczenia 
w P e rs ji. Nie znosił ja k ie jś  rów noległej władzy koło  siebie, 
a poza tym swoim  planem  ch cia ł pobić na głowę plany kom i­
sarza G oroehina.

—  N astępcą Gooda zostanie m ew ątp^w ic F ra th e r! Mam 
ju ż  w iadom ości z Londynu, ze rzecz je s t  postanow iona. Raz 
odrzucili jego kandydaturę w y b iera jąc  Gooda, lecz po znik­
n ięciu  tego me beda m ieli innego kand yd ata na Teheran

—  W ię c  CÓŻ z tego? , , , _ .
—  T o , ze F ra th e r  je s t  ju ż  w m oich  lę k a c h ! —  E in h orn  wy­

cedził ostatnie słowa wulno, obs,rw ru jąc  towarzysz) by zb£- 
dać, ja k ie  w rażenie zrobi n ° nieb ia  w iadom ość. Rzeczyw i­
ście zainteresow ali się. . ,

—  Co towarzysz przez to rozum  ie ’  —  spytał nr. )0o.
—  F ra th er przegi ał do m nie w k lu b ie iruńsl im  5.u00 

funtów . Ma odnac w przeciągu czterdziestu ośmiu godzin 
i nie odda, bo m e m a skąu w ziąć. ■

 T o  subie w łeb  palnie —  stw ierdził lakoniczn ie W ania.
—  N ie, gdvż dam mu w yjście z tego im pasu, Z aproponuję 

mu za tę c inę służbę dla nas. Cliw ‘lowo nic w ielkiego, cho­
dzi tylko, by raz zap ląta ł sie w sieci.

—  A ja k  odm ów i?
—  O tr nie trzeba się bać. F ra th e r  zanadto kocha życie 

i zabaw y. Nie zrezygnuje z o statn ie j deski raiunku. buw uo 
go ju ż  upatrzyliśm y sobie i me m ożna pum iuąć o k az ji.

—  Piękny pom ysł! m ru k n ął nr. 103 puszczając w górę 
m isterne k ó łk a  dymu. —  Tylko czy się u d a .

—  M oja w tym głowa —  od p arł urażony M nhorn.
—  Biedny F ra th e r ! Pew nie m a erkaw kę w tej chw ili —  

tak go 'w spom inam y —  zasm iał się W ania.
—  Sądzę, że pod tym względem  nic mylisz się Ma czkaw ­

kę, ale z p ijaństw a, gdyż p ije  obecnie u H usseina Zade. Ju ­
tro i ja  będę u niego, żeby omówdć spraw ę polow ania.

—  T ylko p am ięta jcie , tow arzyszu, że Gooda m e m ożna 
sprzątnąć. —  Głos towrarzysza nr. 103 był n akazu jący .

E in h n rn  skrzyw ił się. i
—  Ależ, n atu raln ie . T o  się samu przez się rozum ie.
—  M yślał jed n a k  zupełnie in aczej. U w ażał, że n a jlep ie j 

będzie pozbyć się Gooda zupełnie. Zresztą m ia ł ju ż  pod tym 
względem wrskazów7ki z Moskwy Nie m ów ił ty lko o n ich  ani 
.W ani. ani tym bard zie j towarzyszowi nr. 103.

—  A ja k  pani G ood? —  spytał W a n ia  p rzeciąg a jąc  się 
leniw ie. :

—  Nie m a się czego obaw ,ać —  odparł nr.103. — Ma ko­
ch ank a, z którym  spotyka się w jego  garsonierze. D la pozoru 
przed m ężem  wychodzi z wizy tą do Agajewre j —  ta ostatn ia  
wje. o wszystkim  —  i gdy Good pyta ją ,  czy żona u n ie j była, 
stw ierdza n atu raln ie , że tak . od te j do tej godziny!

—  A Good niczego m e pod ejrzew a?
—  Ja k  dotychczas nie,, A zresztą, gdyby się dow iedział, to 

i co? W ie cie  przecież, że one nie je s t  jego  żoną.
W arna p o k ręcił rasowrym nosem  arystokraty-.
—  Ł ad n e mr m ałżeństw o! Z niego to ju ż skończony fa j-  

tłap a !
—  N iekoniecznie —  stw ierdził tow arzysz nr. 10S.
—  Nie m a co, sprytnie z tą A gajew ą zrobione. S łyszałem , 

że Jo a n  pow iedziała m ężow i, iż m a tow arzysza nr. 103! Czy 
to p raw da? \

—  A ja k ż e ! —  potw ierdził zainteresow any. —  Pow iedzia­
ła, że m nie zna i poznai

—  C o?! — zaw ołali jed nocześnie E inhorn  i W an ia .
—  W  zasadzie ju ż  praw ie, że p o zn ała : towarzyszem nr. 

103 je s t  Fred d ie D ow ning!
—  T o  św ietne...
—  Good jeszcze nie bardzo dał się przekonać, jednak są­

dzę, że m o je  incognito nie długo zostanie zachow ane.
—  1 co będzie w tedy?
—  Jeż e li pani Good nie pom yliła  się, będę Fred d iem , ja k  

P an  Bóg przykazał!
Tow arzysz nr. 103 w stał.
—  Muszę ju ż  isć. Sądzę, że wrszystkie sprawcy zostały om ó­

w ione. Czy W a n ia  będzie na polow aniu? ,
•— N aturaln ie. Tygrysy to m o ja  p asja .... .
—  A wy, tow arzyszu E in h o rn ?

(D. c. c.£.


